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  Prolog


  Szacuje się, że wWielkiej Brytanii żyje 11,8 miliona dzieci. Istnieją jednakże podejrzenia, że mieszka tu jeszcze cały milion innych dzieci, które nie są zarejestrowane, azatem pozostają nieznane. Część znich została przywieziona do kraju przez handlarzy żywym towarem, żeby pracować wbranży seksualnej albo jako tania siła robocza wnielegalnych fabrykach iwarsztatach. Inne zostały przemycone albo przysłane zkrajów Trzeciego Świata przez zdesperowanych rodziców ioddane pod prywatną opiekę wnadziei, że dzięki temu unikną skrajnej nędzy, jakiej zaznawały wdomu.


  Niektóre przyjechały ze sfałszowanymi paszportami albo zwizami turystycznymi, które od tamtej pory dawno straciły ważność. Inne urodziły się tutaj rodzicom, którzy sami nie są zarejestrowani. Nikt tak naprawdę nie wie wszystkiego, ale te dzieci wiodą wyobcowane iniebezpieczne życie. Pozostają poza naszym społeczeństwem, pozbawione jakiejkolwiek ochrony inarażone na rozmaite zagrożenia. Dowiadujemy się oich istnieniu dopiero wtedy, gdy stanie się coś strasznego.


  Oto historia jednego ztakich dzieci, które trafiło pod moją opiekę. Niektóre szczegóły, wtym imiona, nazwiska, miejsca idaty, zostały zmienione, żeby chronić to dziecko.


  Rozdział pierwszy

  Nowy Rok


  Telefon zadzwonił ojedenastej rano wpiątek drugiego stycznia.


  Moja córka Lucy czekała na wiadomość od swojego chłopaka, więc popędziła do holu, żeby odebrać. Po chwili rozczarowanym głosem zawołała do mnie do salonu:


  – Mamo, do ciebie! To Jill.


  Byłam zaskoczona. To był tak naprawdę pierwszy dzień roboczy od Bożego Narodzenia, gdyż wiele osób wzięło dodatkowy dzień wolny, żeby przedłużyć sobie przerwę świąteczną na cały tydzień, aż do Nowego Roku. Nie spodziewałam się telefonu od Jill, mojej łączniczki zagencji rodzin zastępczych, tak od razu. Podniosłam słuchawkę aparatu wsalonie.


  – Cześć, Jill. Jak ci minęły święta?


  – Wspaniale, dziękuję. Atobie?


  – Bardzo spokojnie. Nienaturalnie spokojnie, jeśli mam być szczera –odparłam. –Trochę potrwa, zanim się do tego przyzwyczaję. Niemalże tęsknię za całym tym chaosem.


  Jill się zaśmiała. Moje dwie ostatnie podopieczne, siedmioletnie bliźniaczki, wróciły do domu czternastego grudnia, żeby zamieszkać zmatką, ipo raz pierwszy –od nie pamiętam już kiedy –nie mieliśmy na święta żadnych wychowanków. Nie byłam pewna, czy podoba mi się ten spokój, czy też nie.


  – Podziękuj wszystkim za prezent ikartkę –dodałam. Co roku agencja dawała swoim opiekunom zastępczym wielką puszkę czekoladowych ciasteczek iświąteczną kartkę podpisaną przez cały personel.


  – Zrobię to, jak tylko wrócą do pracy –odparła Jill. –Dzisiaj jestem tu tylko ja. Wypadło na mnie. –Urwała, ale nauczyłam się już rozpoznawać wtej charakterystycznej pauzie zwiastun możliwych nowych podopiecznych. Nie myliłam się. –Cathy, właśnie odebrałam telefon od dyżurującej pracownicy opieki społecznej, ekipy zajmującej się przydziałami opiekunów jeszcze nie ma. Chodzi odwunastoletniego chłopca. –Umilkła.


  – Tak? –Chciałam usłyszeć coś więcej.


  – To wszystko.


  Teraz ja się roześmiałam.


  – Jak to? Wszystko?


  – Ma dwanaście lat –powtórzyła. –Wponiedziałek zamierzają wystąpić do sądu onakaz tymczasowej opieki. Będą musieli pokazać sędziemu, że mają dokąd go zabrać.


  – Tak, wiem –odparłam. –Więc musisz poszukać mu domu. Czy ten młody człowiek ma jakieś imię?


  – Pracownica opieki go nie zna.


  – To gdzie jest teraz ten chłopiec?


  – Nie wiem.


  Uniosłam brwi. Przywykłam do tego, że wświecie opieki zastępczej często działa się wpośpiechu isprawy bywają zagmatwane, ale nawet mnie zdziwił ten brak podstawowych informacji. Jill mówiła dalej.


  – Przepraszam cię, Cathy, wydaje mi się, że ta pracownica zdyżuru reaguje po prostu na notatkę pozostawioną między świętami aNowym Rokiem przez pracowników opieki zekipy Dzieci iRodzin. Porozumiem się zich kierowniczką wponiedziałek zsamego rana ipoproszę owięcej szczegółów.


  Wciągu dwudziestu lat pracy jako opiekunka zastępcza nauczyłam się, że czas do namysłu nic mi nie da. Musiałam być gotowa przyjąć każdego, kto potrzebował domu.


  – Tak, wporządku, Jill, zaproponuj moje nazwisko. Być może nic ztego nie wyniknie, zwłaszcza jeśli to jakiś drobny kryzys rodzinny, który zaostrzył się przez święta.


  – Też mam takie wrażenie. Możliwe, że wszystko rozejdzie się po kościach. Dzięki, Cathy. Iszczęśliwego Nowego Roku.


  – Nawzajem, Jill.


  Wróciłam do mojej lektury, Kuchni włoskiej wswoim najlepszym wydaniu, gwiazdkowego prezentu od mojej drugiej córki, Pauli. Wpaździerniku spędziliśmy tydzień we Włoszech iwszyscy byliśmy zachwyceni tamtejszą kuchnią, zajadaliśmy się pysznymi makaronami, mięsem zgrilla, owocami morza ifantastycznymi warzywami. Od naszego powrotu dzieci zamęczały mnie prośbami, żebym spróbowała przyrządzić jakieś potrawy spośród tych, które tak im smakowały, ale mój włoski repertuar obejmował lasagne, spaghetti zsosem bolońskim iniewiele więcej. Teraz nie miałam już wymówki. Paula najwyraźniej kupiła mi tę książkę kucharską jako inspirację iswego rodzaju szturchaniec, żebym spróbowała swoich sił wczymś bardziej ekscytującym, aLucy iAdrian bez wątpienia liczyli, że też na tym skorzystają.


  Przewracałam kartki zkolorowymi obrazkami ukazującymi świeży makaron najróżniejszych kształtów irozmiarów, polany lśniącymi sosami domowej roboty, risotto zgroszkiem czy kurczakiem, posypane wiórkami parmezanu, sałatki ze świeżych warzyw skąpanych woliwie. Wszystko to wyglądało pięknie itak smakowicie, że ślinka napływała mi do ust.Ale gdzie ja znajdę niezbędne składniki do tych cudownych przepisów? Czy zdołam znaleźć serca karczochów, olej truflowy iżółtą paprykę wSainsbury wśrodku zimy?


  Zzamyślenia wyrwała mnie Lucy, która wsunęła głowę zza drzwi salonu.


  – Czego chciała Jill? Życzyć nam szczęśliwego Nowego Roku?


  Mrugnęłam do niej.


  – Owszem iwspomniała, że być może przydzielą mi nowego podopiecznego. To dwunastoletni chłopiec. Ale mam przeczucie, że nic ztego nie będzie.


  Wzruszyła ramionami. Wszystkie moje dzieci zadziwiająco pogodnie przyjmowały kolejnych małych nieznajomych, którzy pojawiali się wnaszym domu. Niektórzy znich zostawali jedynie na krótko, inni na kilka miesięcy albo nawet lat. Jeśli chodzi oLucy, stała się ona prawdziwym członkiem naszej rodziny, bo wkońcu ją adoptowałam. Byłam dumna ztego, zjaką naturalnością moje dzieci otwierały drzwi swego domu przed innymi, którzy potrzebowali bezpiecznego portu podczas burzy, ichoć zpewnością część trudniejszych ibardziej wymagających spośród moich podopiecznych wystawiała moje dzieci na ciężką próbę, one zawsze stawały na wysokości zadania.


  Lucy rzuciła od niechcenia:


  – Będę mogła potem wyjść?


  – Tak, oczywiście, kochanie. Masz jakieś miłe plany?


  – Może pójdziemy zHelen do kina.


  – Nie zDavidem?


  Pokręciła głową.


  – Skoro nie jest wstanie zadzwonić, jak obiecał, dowie się, że wyszłam.


  Uśmiechnęłam się. Konkretne podejście Lucy do życia najwyraźniej miało też zastosowanie wjej pierwszym poważnym związku. Biedny David. Było mi go trochę żal. Chociaż miał siedemnaście lat, tyle samo co Lucy, wydawał się od niej dużo młodszy idomyślałam się, że ta jego pierwsza próba chodzenia zdziewczyną okaże się dosyć trudną lekcją.


  – W porządku, ale nie bądź dla niego zbyt surowa –powiedziałam. –Wielu chłopców wjego wieku śpi do południa. Sama wiesz. Czy widziałaś dziś rano Adriana?


  – Nie.


  – No właśnie, aon ma dziewiętnaście lat. Właściwie, Lucy, jeśli idziesz na górę, czy mogłabyś zapukać do jego drzwi igo obudzić? Chciał iść kupić kilka rzeczy, które będą mu potrzebne na uniwerku.


  – Dobrze, mamo. Ajak David zadzwoni, powiedz mu, że jestem wwannie.


  Przewróciłam kolejną kartkę mojej włoskiej książki kucharskiej, znalazłam przepis, który wydawał się dość prosty, izapisałam składniki na kawałku papieru. Byłam szczęśliwa, że moja rodzina wciąż mile wspomina nasz tydzień we Włoszech. Zabraliśmy ze sobą bliźniaczki ichociaż niepokoiłam się, jak zniosą zagraniczne wakacje, zwłaszcza takie bez plaży, bawiły się równie dobrze jak my. Ale też były pod moją opieką od pół roku, zdążyły się znami zżyć, aPaula iLucy wciąż były na tyle świeżo zakochane wobu dziewczynkach, że zradością się nimi zajmowały. To oznaczało, że naprawdę mogłam odpocząć, no ipobyć trochę zAdrianem po pierwszych kilku tygodniach od jego wyjazdu na uniwerek. Tak się szczęśliwie złożyło, że miał przerwę wzajęciach, która zbiegła się ze szkolnymi feriami wpołowie trymestru, więc mógł znami pojechać. Uspokoił mnie, że naprawdę umie otwierać puszki iobsługiwać pralkę, chociaż sądząc po ilościach alkoholu, które najwyraźniej pili studenci, sądzę, że te puszki, które otwierał, to były głównie puszki piwa.


  Wspominając nasze wakacje, zastanawiałam się także, jak święta spędziły bliźniaczki iich matka, Sashi. Sashi urodziła dziewczynki, kiedy miała zaledwie szesnaś­cie lat. Próbowała wtedy różnych narkotyków, awwieku lat dwudziestu trzech była uzależniona od cracku. Ten narkotyk był dostępny tak tanio –paczuszka kosztowała zaledwie dziesięć funtów –że Sashi mogła finansować swój nałóg zzasiłku ijeszcze dbać należycie odziewczynki. Bliźniaczki nie były bardzo zaniedbane ani źle traktowane, asamo uzależnienie od narkotyków nie dawało podstaw do odebrania dzieci matce, jedynie do standardowej pomocy opieki społecznej dla rodziców pozostających pod wpływem narkotyków. Sashi sama poprosiła, żeby jej dzieci zabrano do rodziny zastępczej. Nie miała żadnego wsparcia ze strony swojej rodziny iprzez siedem lat samotnie zmagała się znałogiem itrudami macierzyństwa, aż wpewnym momencie poczuła, że dłużej nie da już rady, ispytała swoją opiekunkę społeczną, czy ktoś mógłby zaopiekować się bliźniaczkami, żeby ona mogła uporządkować swoje życie izerwać znałogiem. Dziewczynki zostały umieszczone wrodzinie zastępczej na mocy dobrowolnej decyzji matki, aSashi przywiozła je do mnie razem ze swoją opiekunką społeczną ispędziła znami resztę dnia, pomagając dziewczynkom zadomowić się wnowym miejscu. Pokutujący wmediach obraz obcesowych pracowników opieki społecznej wyrywających dzieci złóżek wśrodku nocy jest –mówię to zprzyjemnością –zazwyczaj daleki od prawdy. Gdy tylko możliwa jest współpraca zrodzicami, zawsze wybiera się tę metodę działania, jako że na pewno wnajlepszym interesie dziecka leży, żeby wszyscy współdziałali wharmonii dla jego dobra.


  Bliźniaczki trafiły pod moją opiekę po to, żeby Sashi zyskała chwilę wytchnienia, apotem miały znów wrócić do matki. Zpoczątku byłam nieufna, ponieważ znałam mnóstwo przypadków, kiedy matka szczerze pragnie odmienić swoje życie, ale ostatecznie nie jest wstanie tego dokonać inie może odzyskać rodziny. Tym razem jednakże wszystko poszło jak zpłatka. Był to doskonały przykład dobrej, wręcz podręcznikowej działalności opieki społecznej (oraz –jeśli wolno mi to powiedzieć –dobrej opieki zastępczej). Życie bliźniaczek zostało zakłócone wminimalnym stopniu; mogły chodzić do tej samej szkoły, amama odwiedzała je wnaszym domu trzy razy wtygodniu. Ponieważ nie było żadnych zastrzeżeń dotyczących sposobu, wjaki traktowała córki, Sashi mogła zabierać je bez nadzoru. Kiedy odprowadzała je zpowrotem, często zostawała na kolację, aczasami pomagała mi położyć je do łóżek imieliśmy poczucie, że ona też stała się częścią naszej rodziny. Równolegle chodziła na terapię irozpoczęła kurację odwykową.


  Chciałam, żeby wybrała się do Włoch razem znami, bo potrzebowała wakacji tak jak my wszyscy, ale powiedziała, że śmiertelnie boi się latać. Zradością natomiast puściła znami bliźniaczki, bo nie chciała, żeby straciły taką wspaniałą okazję. Każdego wieczoru dzwoniliśmy do niej zWłoch, azachwycone dziewczynki paplały wpodnieceniu owszystkim, co robiły tego dnia.


  Po naszym powrocie rozpoczęliśmy proces przygotowywania dzieci do ponownego zamieszkania zmatką: oprócz tego, że nadal odwiedzała je wtygodniu, Sashi przez cztery tygodnie zabierała je na sobotnią noc, apotem przez kolejne trzy tygodnie –na cały weekend. Wkońcu spakowałam wszystkie rzeczy dziewczynek iczternastego grudnia odwiozłam je do domu. Naszemu pożegnaniu towarzyszyły uściski, buziaki iobietnice, że pozostaniemy wkontakcie, ale teraz wszystko zależało od tego, czy Sashi będzie tego chciała. Niektórzy rodzice chcą takich kontaktów, ale zmojego doświadczenia wynika, że większość nie. Pragną zapomnieć otym, że ich dzieci trafiły do rodziny zastępczej, iskupić się na przyszłości.


  Miałam wielkie nadzieje co do Sashi: prawie całkowicie uporała się już znałogiem, adzięki kompleksowej pomocy opieki społecznej powinna dać sobie radę, iliczyłam na to, że zadzwoni od czasu do czasu, żeby mi powiedzieć, co słychać. Kochała bliźniaczki bardziej niż samą siebie, co stanowiło smutne odzwierciedlenie jej własnego wychowania.


  – I co wy na to? –zagadnęłam dumnie, stawiając na stole domowej roboty toskańską zupę zciabattą. Po południu spędziłam błogą godzinę na łączeniu wszystkich składników imusiałam przyznać, że rezultat wyglądał nie najgorzej.


  Kiedy zaczęłam nakładać porcje na talerze, rozległy się oklaski.


  – Wygląda wspaniale, mamo. Naprawdę przypomina mi Włochy –powiedziała Paula nostalgicznie, wdychając rozchodzącą się nad stołem woń. –Pamiętacie te wszystkie pyszne dania?


  – Ciekawa jestem, jak się mają bliźniaczki –powiedziała Lucy. Siłą rzeczy myśleliśmy onich, wspominając nasze wspólne wakacje.


  Uniosłam moją szklankę zwodą.


  – Za Sashi ibliźniaczki.


  – Za bliźniaczki –powtórzyli Adrian, Lucy iPaula.


  Po toaście wszyscy zaczęli pałaszować. Asądząc po tempie, wjakim znikało moje dzieło, inwestycja Pauli wksiążkę kucharską już się opłaciła.


  Rozdział drugi

  Zgubiony iznaleziony


  Zgodnie zzapowiedzią Jill zadzwoniła wponiedziałek odziesiątej rano.


  – Ma na imię Tayo –powiedziała.


  – Dobra –odparłam, notując to imię na bloczku do pisania, który trzymam przy telefonie wholu. –To się pisze T-A-Y-O?


  – Chyba tak. Tayo Mezer. M-E-Z-E-R. Inie ma dwunastu lat, tylko dziesięć.


  – Okay. –Mój długopis zawisł nad kartką, gotów zapisać dalsze istotne szczegóły: krótki zarys sytuacji iprzyczyny, dla których chłopiec miał zostać powierzony rodzinie zastępczej, nazwę jego szkoły iwszelkie szczególne potrzeby albo wymagania dotyczące żywienia. Właściwie wszystko, co mogłoby mi pomóc wprzyjęciu go do naszego domu iotoczeniu właściwą opieką. Czekałam. –Tak?


  Jill westchnęła.


  – Obawiam się, że to wszystko, co mi przekazano. Kierowniczka ekipy zabrała ze sobą akta do sądu, anikt inny wbiurze nic nie wie otej sprawie. Zostawiłam wiadomość zprośbą, żeby ktoś do ciebie zadzwonił, jak tylko dowiedzą się czegoś więcej. Niedługo mam spotkanie wKent, więc odezwę się znowu, jak już będzie po wszystkim.


  – Więc opieka społeczna już na pewno wystąpi onakaz otoczenia chłopca tymczasową opieką? –spytałam.


  – Tak, ale czy nakaz zostanie wydany, to już inna sprawa. Znając tak mało szczegółów, nie mam pojęcia, dlaczego chcą umieścić tego chłopca wrodzinie zastępczej ani jakie wogóle są powody interwencji opieki społecznej. Nie wydaje mi się, żeby ta rodzina była im znana, wprzeciwnym razie ktoś by mi coś jednak powiedział, bo jakieś informacje byłyby dostępne. Szczerze mówiąc, nigdy jeszcze nie miałam do czynienia ze sprawą, wktórej tak mało byłoby wiadomo odziecku. Więc nie mogę ci podać żadnych szczegółów, ale na twoim miejscu itak byłabym przygotowana na wszystko.


  – Okay, dzięki, Jill. –Odłożyłam słuchawkę iwzamyśleniu patrzyłam na telefon.


  Bądź przygotowana. To mogłoby być motto opiekunki zastępczej. No cóż, byłam na tyle przygotowana, na ile mogłam na tym etapie, wiedząc to, co wiedziałam omoim potencjalnym podopiecznym. Ściągnęłam pościel zobu łóżek istarannie posprzątałam wsypialni nazajutrz po wyjeździe bliźniaczek –co okazało się mieć znaczenie nie tylko praktyczne, lecz także terapeu­tyczne. Teraz pokój czekał na nowe dziecko, czysty niczym nagie płótno, ale nie zamierzałam robić tam nic więcej. Mając tak mało informacji –nawet wiek chłopca był niepewny, podobnie jak wynik rozprawy sądowej –wiedziałam, że równie dobrze mogą przysłać mi ostatecznie całkiem inne dziecko czy dzieci, wcale nie to, októrym zostałam pierwotnie uprzedzona. Kiedyś przygotowałam sypialnię na przybycie trzynastolatki, aprzywieziono mi dwuletniego szkraba. Wopiece zastępczej sytuacja może się zmienić równie szybko idramatycznie jak wkażdej rodzinie. Wspomniana trzynastolatka wciągu trzech godzin zamieszkała zciotką –zawsze jest lepiej, jeśli dziecko może zostać otoczone opieką dalszej rodziny –amaluch trafił do mnie niespodziewanie, po tym jak matka zostawiła go samego wmieszkaniu na całą noc. Opiekunowie zastępczy muszą być bardzo elastyczni, ale nie zamierzałam wieszać plakatów zDalekami iczarodziejami, skoro mogło być potrzebne dziecięce łóżeczko iduży miś do przytulania. Nie mogłam też wyjść zdomu, na wypadek gdyby nagle coś się zdarzyło.


  Co miałam robić, gdy tak czekałam na dalsze wieści? Pewnie zawsze mogłam posprzątać wdomu –jeśli dziecko będzie bardzo wymagające, może trochę potrwać, zanim znów będę miała okazję –ale Lucy iAdrian jeszcze nie wstali, więc nie bardzo mogłam włączyć teraz odkurzacz. Paula wyszła rano wpośpiechu; to był jej pierwszy dzień szkoły po przerwie świątecznej, była zestresowana izazdrościła tamtym dwojgu –semestr wcollege’u Lucy zaczynał się dopiero za tydzień, azajęcia uniwersyteckie Adriana za dwa tygodnie.


  Postanowiłam stawić czoła koszowi zrzeczami do prasowania, który czekał na mnie wkuchni. Podczas gdy na niektóre kobiety (imężczyzn) prasowanie działa terapeutycznie, ja odczuwam satysfakcję, dopiero uporawszy się już ztą niewdzięczną robotą. Zdecydowanym krokiem przeszłam do kuchni, przygotowałam sobie kubek kawy irozstawiłam deskę do prasowania.


  Godzinę później zaniosłam starannie wyprasowaną stertę prania na górę, gdzie położyłam wszystko na swoim łóżku, gotowe do rozdzielenia między domowników. Zapukałam do drzwi sypialni Adriana iLucy.


  – Jest wpół do dwunastej! –zawołałam, po czym wnadziei, że poruszę ich sumienia, dodałam: –Paula poszła do szkoły. Czy któreś zwas może wstać? Ktoś musi zrobić zakupy, aja nie mogę wyjść. Opieka społeczna może dzwonić.


  Jak na zawołanie zadzwonił telefon. Weszłam do mojej sypialni iodebrałam.


  – Halo?


  – Czy to pani Glass?


  – Przy telefonie.


  – Mówi Binta Melthew, opiekunka społeczna zWydziału Dzieci iRodzin. Chodzi oTaya Mezera.


  – Tak? –Po szumie samochodów wtle zorientowałam się, że Binta dzwoni zkomórki.


  – Właśnie wyszłam zsądu. Mamy orzeczenie oumieszczeniu wrodzinie zastępczej. Ktoś znaszej ekipy odbierze Taya ze szkoły. Powinni do pani dotrzeć wczesnym popołudniem.


  – Okay. Wie pani, co to za szkoła? –spytałam wnadziei, że codzienne dojazdy, które mnie czekały, nie będą zbyt długie.


  – Nie wiem.


  – A Tayo ma dziesięć lat?


  – Tak mi się wydaje. Muszę kończyć. Później ktoś się zpanią skontaktuje.


  – Dobrze.


  Rozłączyła się. Odłożyłam słuchawkę iwyszłam zpowrotem na korytarz, po czym znów zapukałam do drzwi pokojów moich dzieci, tym razem nieco bardziej stanowczo.


  – Hej, kochani! Pora wstawać! Jedzie do nas dziesięciolatek, ajeszcze trzeba zrobić zakupy.


  Przeszłam korytarzem aż do gościnnej sypialni. Dziesięcioletni chłopiec bardzo się różni od siedmioletnich dziewczynek ichociaż zgodnie zpoprawnością polityczną nie powinnam ulegać stereotypom płciowym, doświadczenie nauczyło mnie, że to, co podobało się małym dziewczynkom –puchate maskotki, lalki Barbie wraz zakcesoriami, zestawy do robienia biżuterii ipościel zKopciuszkiem –nie spodoba się małemu chłopcu. Więc pochowałam to wszystko, awzamian wystawiłam figurki smoków, zamek zGwiezdnych Wojen zpodejrzanymi mieszkańcami ipościel zogromnym wizerunkiem Homera Simpsona. To były pewniaki, jeśli chodzi ochłopców.


  Wciąż nie znałam żadnych szczegółów dotyczących Taya, ale miałam dowiedzieć się więcej, kiedy zadzwoni zapowiedziany „ktoś” zekipy. Miałam tylko nadzieję, że to się stanie przed przyjazdem dziecka. To nie był najlepszy sposób na rozpoczęcie opieki zastępczej idenerwowałam się, że nie jestem wystarczająco przygotowana. Co będzie, jeśli chłopiec przyjedzie, aja odkryję, że ma specjalne potrzeby żywieniowe albo zdrowotne, którymi nie zdążę się zająć?


  Niepokoił mnie także fakt, że opieka społeczna zabierała Taya ze szkoły. Widealnych okolicznościach dziecko powinno odwiedzić dom tymczasowy kilka dni przed przeprowadzką, żeby rozeznać się wnowym otoczeniu imóc przygotować się emocjonalnie. Anawet jeśli nie dało się zorganizować takiej wstępnej wizyty, większość dzieci kierowanych do rodzin zastępczych miała przynajmniej czas na to, by spakować ulubione zabawki itrochę ubrań. Ale nie wtym przypadku. Tayo poszedł rano do szkoły, spodziewając się zapewne, że po lekcjach jak zwykle wróci do domu, do mamy. Tymczasem jego życie miało się znienacka zmienić: zamierzano go zabrać wcałkiem inne miejsce, czyli do mojego domu. Trafi tu bez żadnego uprzedzenia, prawdopodobnie zły, zdenerwowany ibardzo zdezorientowany, zabierając ze sobą jedynie to, co miał na sobie. Byłam pewna, że znajdę czystą piżamę ibieliznę pasujące na niego, dopóki jego rzeczy nie zostaną przywiezione –miałam poupychane po szafach ubrania wwiększości rozmiarów.


  Pogrążona wtakich niespokojnych rozmyślaniach zeszłam na dół zjeść jakiś lunch. Słyszałam, że na górze otwierają się drzwi, ana korytarzu rozlegają kroki, gdy Lucy iAdrian wyłonili się ze swoich pokojów ipo­dreptali do łazienki ipod prysznic. Wchwili gdy siadałam akurat, żeby zjeść szybką kanapkę, zadzwonił telefon. Popędziłam odebrać.


  – Halo?


  – Pani Glass?


  – Przy telefonie.


  – Mówi Brian Williams, pracownik opieki społeczej zWydziału Dzieci iRodzin. Binta prosiła, żebym do pani zadzwonił wsprawie Taya Mezera. –On też dzwonił zkomórki.


  – Tak. –Sięgnęłam po długopis ipapier; zawsze miałam coś do pisania przy każdym zczterech aparatów wdomu.


  – Jadę właśnie do szkoły –ciągnął Brian –ale nie jesteśmy pewni, czy Tayo tam jest. Zawiadomiłem już policję ifunkcjonariusze mają na mnie czekać na miejscu.


  – Co to za szkoła? –przerwałam mu pośpiesznie.


  – Meadway.


  Zanotowałam tę nazwę.


  – Ale nie ma pewności, czy chłopiec tam będzie?


  – Matka zeznała wsądzie, że chłopiec jest wdomu, ale dyrektorka szkoły twierdzi, że był przy porannym sprawdzaniu listy obecności. Kiedy pół godziny temu dzwoniłem do szkoły, nie mogli go znaleźć. Jak już przeszukamy budynek, policja ogłosi alarm. Możliwe, że matka zgarnęła go zboiska, ale to mało prawdopodobne, bo wsądzie była nieźle wstawiona.


  – Rozumiem –powiedziałam zmartwiona. To nie brzmiało najlepiej. Jeśli chłopiec został uprowadzony przez matkę, to teraz gdzieś się ukrywali. Ale jeśli jednak to nie ona go zabrała, wyglądało na to, że zniknął na własną rękę. Współczułam mu całym sercem. Biedne dziecko. Musiał jakoś odkryć, co się szykuje, ipewnie uciekł, przerażony tym, co –jak sądził –musi go czekać. Ateraz zgarnie go policja, co jeszcze spotęguje jego stres, chociaż policja doskonale radziła sobie zmałymi uciekinierami. Sytuacja Taya, dramatyczna od samego początku, zkażdą chwilą wyglądała coraz gorzej.


  – Będę panią informował na bieżąco –powiedział Brian.


  – Zanim pan się rozłączy, czy może mi pan podać jakieś szczegóły dotyczące chłopca? –spytałam. –Poza jego imieniem, nazwiskiem iwiekiem nic nie wiem.


  – My też nie. Binta pani nie mówiła?


  – Nie? Oco chodzi?


  – Ani chłopiec, ani matka nie są zarejestrowani wWielkiej Brytanii. Nasi ludzie wciąż przeszukują dane komputerowe, ale wygląda na to, że oni mogą tu być nielegalnie, chociaż, co dziwne, angielski chłopca jest doskonały.


  – Z jakiego kraju pochodzą?


  – Nie wiem. Matka, Minty, nie przedstawiła wsądzie żadnych dokumentów. –Umilkł. –Jestem już wszkole, zadzwonię, jak tylko będę cokolwiek wiedział.


  – Dobrze, Brian. Dziękuję panu.


  Odłożyłam słuchawkę ispojrzałam na swoje notatki. Zapisałam jedynie nazwę szkoły chłopca. To była dla mnie nowość. Nigdy jeszcze nie miałam do czynienia zpotencjalnym podopiecznym, októrym wiedziałabym tak mało, ale jeśli Tayo ijego matka przebywali tu nielegalnie, to by tłumaczyło ów brak informacji.


  Wróciłam do stołu iusiadłam. Ledwie zdążyłam ugryźć kanapkę, gdy telefon znów zadzwonił. Rzuciłam się do aparatu ipodniosłam słuchawkę.


  – Cześć, Cathy. Tu Jill.


  Wymamrotałam coś zpełnymi ustami na znak, że słyszę.


  – Przepraszam, przerwałam ci lunch? Właśnie wyszłam ze spotkania. Dzwoniłam do ekipy ipowiedzieli, że Binta skontaktowała się ztobą. Jakieś wieści?


  Przełknęłam iwskrócie przedstawiłam jej sytuację.


  – Jeśli Brian ipolicjanci nie znajdą Taya wszkole, policja ogłosi alarm –zakończyłam.


  – Ojej! –Słyszałam niepokój wgłosie Jill. –Biedny dzieciak będzie roztrzęsiony, kiedy go do ciebie przywiozą. Czy mają jakieś podejrzenia, skąd pochodzi rodzina?


  – Nie.


  – W takim razie trzeba to potraktować jako sytuację awaryjną. Za godzinę będę zpowrotem wbiurze. Zadzwonię stamtąd.


  – To do usłyszenia.


  Wróciłam do mojej nieszczęsnej kanapki izdołałam ją dokończyć, zanim telefon znów zadzwonił.


  – Cathy Glass, słucham.


  – Cathy, tu Brian Williams. Wszkole nie ma po nim śladu, więc policja rozpoczyna poszukiwania. Miejmy nadzieję, że do wieczora go znajdziemy, ale on może być dosłownie wszędzie. Zadzwonię, jak będę coś wiedział.


  – Dzięki, Brian.


  Opiekuni zastępczy są przyzwyczajeni do tego, że niewiele wiedzą otym, co dzieje się wsądach iurzędach, iowszystkich tych machinacjach, wktórych efekcie jakieś maleństwo staje wnaszych drzwiach. Często mamy poczucie, że pracownicy socjalni nie mówią nam tyle, ile powinni, że wich wypełnionych po brzegi dniach prawie nie ma czasu na to, by powiadomić nas, co się dzieje. Ale nie wtym przypadku. Jeszcze nigdy nie byłam tak często informowana na bieżąco, tyle że ostatecznie itak nic nie wiedziałam. Ijeśli ja zaczęłam wpadać wpanikę zpowodu wszystkich tych bezproduktywnych działań, jak musiał się czuć ten chłopiec?


  Pojawiła się Lucy, umyta iubrana.


  – Co się dzieje ztym telefonem, mamo? Od rana dzwoni bez przerwy. Blokujesz linię.


  Uśmiechnęłam się na to odwrócenie ról. Zwykle to ja udzielałam reprymendy Lucy za to, że wisi na telefonie.


  – Wiem, ale chodzi otego dziesięcioletniego chłopca, Taya. Nie mogą go znaleźć.


  Uniosła brwi.


  – Uciekł? Jestem pewna, że się znajdzie. Słuchaj, zajmę się zakupami. Itak muszę jechać do miasta, żeby dokupić żelu do włosów. Mogę pożyczyć pięć funtów do soboty?


  Kiwnęłam głową.


  – Weź zmojego portfela. Ijeszcze dwadzieścia na zakupy. Lista leży wkuchni na blacie. Dzięki, skarbie, jestem ci naprawdę wdzięczna.


  Poszła.


  Telefon milczał przez piętnaście minut, więc miałam chwilę wytchnienia, żeby zrobić sobie kubek herbaty iposprzątać po lunchu. Potem znów się rozdzwonił.


  – Cathy?


  – Tak, słucham, Brian.


  – Policja go znalazła.


  – Szybka akcja. –Mimowolnie wyobrażałam sobie przerażonego chłopca uciekającego wpopłochu, dyszącego zwysiłku, zanim policja go dopadła.


  – Przez cały czas był wszkolnej bibliotece. Czytał książkę.


  – Naprawdę? –Przyjęłam to ze zdumieniem iulgą. –Dzięki, Brian. Zatem do zobaczenia wkrótce.


  Teraz nie pozostawało mi nic innego, jak tylko czekać.


  * * *
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